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. .P R Z E G L Ą D  K O Ś C I E L N Y ’* wychodzi Co tydzień w czwartek. — Przedpłata  kw artalna wynosi na całe Niemcy 3 tu., dla Galicyi 
1 tYJstryi l 1/, Hor., w innych krajach cena pronumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryurn. — Biuro redakcyi przy ulicy Seminaryj-

■ i. — Kękopisma nadsyłano Bodakcyi, jeśli nie zostaną

ze stanowiska prawnego.

D la uzupełn ienia poprzedniego naszego artykułu o ćw i­
czeniach duchow nych, w którym  ograniczyliśm y się tylko  
na kilku uw agach o potrzebie i pożytkach rekolekcyi, oraz 
na przytoczeniu niektórych rozporządzeń papiezkich i syn o ­
d a ln ych , potrzeba nam  jeszcze zastanowić się nad stroną  
prawną tej kwestyi: czy i o ile  rozporządzenia odnośne b i­
skupów prawnie uzasadnić m ożna, albo raczej, w jakiej m ie­
rze zobowiązują one podw ładnych kapłanów.

Staw iam y zatem  kw estyą, którą nieraz sły szeć  nam  
się zdarzyło: c z y  b i s k u p  n i e  p r z e k r a c z a  s w e j  j u-  
r y s d y k c y i ,  g d y  d u c h o w n y m  s w y m  ś c i s ł y  o b o ­
w i ą z e k  o d p r a w i a n i a  r e k o l e k c y i  w p e w n y c h  
t e r m i n a c h  n a k ł a d a  a o p i e s z a ł y c h  k a r z e ?

N a to odpow iadam y: J e st to uznaną zasadą prawną: 
„Ex eo quod episcopi sint superiores presbyteris potestatc  
ju n sd ictiou is, necessario consecpiitur, posse ab illis leges  
ferri, quibus presbyteri, etiam  in viti et reluctantes, cogantur  
obtem perare.“ (B ened. X IV  D e synodo 1. 13, c. 1, n. 3). 
Ta władza prawodawcza biskupia jest o ty le  ograniczona, 
ze biskupi takie tylko czynności nakazyw ać m ogą , które 
bonum  com m une popierają i ogólnym  prawom kościelnym  
s>ę nie sprzeciwiają. (G ury I  88  i 85). Co się tyczy pier­
wszego warunku, leży  to w naturze rzeczy i dośw iadcze­
n iem  przeszłości i teraźniejszości aż nazbyt stw ierdzone, że 
ćw iczenia duchowne znakom itym  są środkiem  do podnie­
sien ia  prawdziwie kapłańskiego ducha i gorliwości. W ysoki 
stopień doskonałości i cnót, oraz gorliwość o zbaw ienie dusz 
pom iędzy duchow ieństw em , są prawdziwie bonum  com m unc, 
nie tylko dla sam ych  kapłanów  lecz i dla w iernych. Z pe­
wnością ćw iczenia te  św. n ie należą sam e z siebie do ko­
n iecznych , lecz tylko do radzonych środków pobożności, 
cnót i doskonałości, tak dla księży jak i świeckich. Lecz  
czyż to, co sam o w sobie jest radą, n ie m oże być przez 
prawodawstwo kościelne nakazane jako obowiązek? K toby  
tem u chciał zaprzeczyć, m usia łby  także codzienne m odlitw y  
z brewiarza uznać za nieobowięzujące. — Co się zaś tyczy  
drugiego warunku, prawo dyecezalne, nakazujące duchow nym  
odprawiać rekolekcye, nie sprzeciwia się  w cale ogólnym  
prawom kościelnym , owrszem  najw yższa władza kościelna  
w zyw ała i zachęcała  pod najrozm aitszem i form am i bardzo 
często biskupów, aby dla sw ego duchow ieństw a urządzali 
rekolekcye i jak najgorętszy w nich udział zalecali. O dw o­
łu jem y się  na odezwy papiezkie przytoczone w poprzednim  
artykule. J eśli tedy biskup uważa za stosow ne lub konie­
czne, nakazyw ać duchow ieństwu sw em u odprawiać co rok 
lub w dłuższych term inach rekolekcye, to n ie tylko nie  
sprzeciwia się ogólnym  prawom K ościoła, lecz ow szem  działa  
w ich m y śl i in tencyą  najwyższej w ładzy kościelnej, a bo-

zyto, zwracają się na ząilume. — Listy do Kodakoyi winny byc

- m m i com m une clericorum  et iidelium  w w ysokim  stopniu  
popiera. —  J eśli zaś biskup m a prawo zobow ięzyw ać do 

i ćw iczeń duchow nych sw ych kapłanów, to m a także i prawo 
karać ty ch , co się z tego obowiązku w yłam ują. J e s t  to 
bowiem  ogólną zasadą prawną, że kto m a prawo rozkazy- 

!, wać, m a też prawo pod groźbą kar do posłuszeństw a sw ym  
j rozkazom zniew alać, a w razie przekroczenia bez słusznego  

powodu tego prawa karać. „Inanis esset et lubrica potes- 
tas ecclesiae, tak m otywuje tę  prawną zasadę D evoti (Jus. 
can. P rologom  c. 11 n. 8 ), n is i posset ad parendum  cogere 
om nes, qui ei subjecti su n t, poen isąue anim advertere in 

! eos, qui latis a se  leg ib us non obtem perant.“
Jakież stanowisko zajm ują w ładze kościelne w obec 

naszej kw estyi? Co się najprzód tyczy b i s k u p ó w ,  to 
korzystali oni faktycznie na tein  polu ze swej w ładzy pra- 

t wodawczej, tak w daw niejszych jak i now szych czasach. N a  
| dowód m ogą p osłużyć przytoczone przez nas w poprzednim  

artykule rozporządzenia synodalne, choćby tylko polskie.
| N iesłych aną zaś "liczbę podobnych rozporządzeń now szych  

zawiera sław ny zbiór synodalnych dekretów* pod tyt. Con- 
cu iu n u n  reccn tio m m  collectio L acan sis . 1 tak rozporządza 
synod w Tuara w r. 18 5 8  odprawiony: „D ies quo singu lis  

I aunis secessu s sacer in cip iet, om nibus sacerdotibus suo  
| tem pore indicabitur. N om in i liceb it ab liisce exercitiis ab- 

esse, n isi in iirm itate aut alio im pedim ento ab episcopo pro- 
| bando detineatur" (Coli. Lac. II I  p. 875). Podobnie w y­

raża się prow ineyonalny synod w W estm inster w r. 1852:
| „Cum derotionis ferwor facile refrigescat, e t de m undano  
i  pulwero, ut ait s. Leo, oporteat etiam  religiosa corda sor- 
| descere, singuli sacerdotes teneautur, quoque saltem  bien- 

nio cxercitia spiritualia, quae episcopus prowidebit, adire.“ 
(Coli. Lac. II I  pg. 9 39 ). W  ostrzejszy sposób wypowiada  

■ tc pierw szy australski synod prow ineyonalny w r. 1844:
I „Profunde sen tien tes, quam  utile  et necessarium  sit m issio- 

nariis nostris aliquando cum  Jesu  seorsum  ire in  deser- 
| tum , praecipim us et m andam us, u t om nes nostri sacerdotes 
i ąuotannis secessu m  spiritualem  sex dierum  faciant, trium  

scilicet dierum  ad m inus cum  aliis ex decanatu, trium  pri- 
vatim. D ecan us vero ternpus ad secessum  generałem  m a- 

I gis opportunum  designabit. (Coli. Lac. II I  pg. 1045 ). S y ­
nod prowinc. w U trechcie 1865  r. postanawia: „D ioeeesani 
antistites sin gu lis  annis sacerdotes propriae dioecesis oppor- 

j  tuno loco conyocandos proridebunt, u t sacris exercitiis sub  
sapienti prudentifpie spirituali directore in  Dom ino wacent. 
Singulos au tem , qui sacro m inisterio fungantur, alternis 

| sa ltem  annis ad exercitia ista  per ordinarium  indicta con- 
renire debere decernim us, nisi ob iufirm am  waletudinem  
ant provectam  aetatem  aut aliam  rationabilem  causam  ab 
antistite recoguitam , excusatus quis fuerit. Confidimus 

; vero forc, u t junioribus sacerdotibus am pla seniorom , ac , 
majorum exem pla nun ąuam  desin t.“ (Coli. Lac. V  p g |9 jE ) .

\ Synod prow. w A lbi r. 1850  grozi w następujący slfreub:
: „Q uoniam  autem  aecid it, lit n on n n lli, quos tam en s a S o r  

iliis  vacare exercitiis peropportunum  judicaret episcojłr
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eis interesse om nino negligant; ta les postquam  ab episcopo 
nioniti et vocati contum aciter aćlesse recusaverint, ad obtem - 
peraudum  etiam  per censuras et alias ccclesiastieas poenas 
cogendas esse decernim us (Coli. Lac. IV  pag. 410). Te 
ldlka dekretów synodalnych, które łatw o pom nożyć m ożem y, 
dowodzi d ostateczn ie, że episkopat dzisiejszy nie waha się 
kapłanów  sw oich do rckolekcyi pozytyw nie pod groźbą kar 
zobuwięzywać. Jeśli inne synody n ic wydają dekretów w for­
m ie stanow czych rozkazów, lecz tylko usilnych  upomnień, 
to nie dzieje się, jak to z różnych okoliczności wnioskować 
można, z tego powodu, jakoby biskupi do wydania surowych  
przepisów nie czuli sio upoważnieni, ‘lecz z innych powodów.

S t o l i c a  A p o s t o l s k a  w ładzę tę  przez biskupów  
wykonywaną zawsze uznawała, naprzód pośrednio przez za­
tw ierdzanie odnośnych uchw al synodalnych, n ie  odmawiając 
nigdy biskupom  prawa w ydaw ania podobnych dekretów, 
następnie i bezpośrednio w jednym  przypadku, który Kon- 
gregacyi Soboru do rozstrzygnienia b y ł przedłożony. P o ­
dług A c ta  s. S cd is  X II png. G09 pew ien biskup włoski 
następujące przesła ł podanie 11 w rześnia 1877:

„Anno 18 7 2  constitutionem  disciplinarem  edidi pro 
m i i v er s o clero ciritatis et d ioeceseos, in epia inter alia quac 
litilia  et necessaria m iki ridebautu r, lioc quoque praescri- 
bendum  c e n su i: O ptim a n o ru n t om nes , g-uantac s in t u tl-
lita tis , im o n ecess ita tis  a d  r i ta m  sp ir itu a lc m  ct ccclcsiasti- 
cam  d isc ip lm a m  scn m n d a in  ct foven dam  excrcU ia s p ir i-  
tu a lia , (juibus sacerdotes p ie h d is  slu d iosiorcs s in g u lis  a n n is  
in teresse soleni. Y o h im u s ig ik ir , u l om nes s in g u li sacer-  
dotes spa tio  gu a tu or a n n o ru m  sa ltem  scm cl liiscc cxercitiis, 
(juae Jiaberi solcnt d om i a d  id  clectac, in tm sin i. Eo re i 
m agis putabam  m e hoc jure pollere, cum  sacerdotes om nes 
absepre nlla exceptione liisce exercitiis sp iritualibus, quae 
a P atribus Societatis Jesu  constanter diriguntur, absąue 
u lla  om nino expensa in tersin t quandoquideni pia illa d o » u s  
tam  amplo patrim onio ex antcccssorum  episcoporum  m uni- 
licentia  gaud eat, u t ((uotannis, detractis expensis om nibus 
pro sex vicibus exercitiorum , circiter 1 5 0 0  libellae italicae  
supersin t, quae ju xta  m entem  fundatorum  in bonum  se- 
m inarii conrertuntur. D eo fu cen te om nes sacerdotes, uno 
dum taxat cxcepto, quatuor annorum  spatio liisce esęrcitiis  
interfuerunt. N u nc vero quidam  sacerdotes scientia  et pie- 
tate praediti (juaestionem  proposuorunt, utriiin episcopus 
auctoritatc polleat supradictam  praescriptionein statuendi, 
et quidam  dubitant, cąuidam vero etiam  n egan t, licet et 
ip si obtem perayerint... Qnare in  re tam  grac i ad quam - 
cumcpie dubitationem  o m edio tollendain , necessarium  esse 
duxi lianc S. C ongregationem  consulere, h isce propositis 
duobus ([uaesitis:

1. P otestne episcopus, auctoritatc sua ordinaria, su ­
pradictam  praescriptionom tmiYórso Clero suae dioeceseos 
im ponere quatuor annorum  spatio ad im p lendan i, cum  sa­
cerdotes om nes et singuli nułli omnino expensae subji- 
ciantur?

2 . P osita  responsione afflrm ante: potestne episcopus 
sacerdotes eos, qui absąue leg itim a causa exercitationibus 
spiritualibus, de quibus supra, interesse detrectaut, alicjua 
m odica poena m ulctare?

K ongregacya odpow iedziała 2 0  w rześnia 1878:
ad 1. affirm atipe , ad 2. a ftirm a ticc , p ra ó v ia  tam en  

p a te r n a  adm onitione.
Z tego dekretu wnioskują w ydawcy A cta  s. Scd. ogól­

n ie: „quod lex , qua episcopus presbytoros suae dioecesis 
ju h et saeris in teresse exercitiis, neque ordinariae potestatis 
lines exced it, neqne ju n  com m uni adcersatur, sed potius 
cidem  apprim e consona est“, i objaśniają że to „praeria  
tam en paterna adm onitione11 odnoszące się do kary na opie­
sza łych  nie jest c lausu la  juris, jakoby bez poprzedniej adm o- 
nicyi ojcowskiej nie m ożna prawnie kary n a łożyć, lecz je-

| dynie praktyczną jest wskazówką dla biskupa, że w takich  
j rzeczach dopiero po użyciu łagodniejszych środków karać 
\ w ypada. „In tliem ate dum  8 . C. Conc. auctoritatem  in 
| episcopo recognorit legem  condendi quoad sacra exorcitia,
| leg iąue sanctionem  adiiciendi, com m onet tam en ut poenani 
; paterna praocedat adm onitio, n e rigor sed len itas renuentes 
■ ad sp iritualem  ducat perfectionem .11 Takiem  sam em  więc 

prawem, jak ten biskup w ioski rekolek cje raz w cztery lata  
; odprawić każdemu sw em u kapłanow i nakazał, m ogą inni 
j biskupi (np. na synodzie w U trech t, 'W estm inster itd.) co 

dwa lata, inni co rok rozporządzić. D alej jeszcze zauważyć 
| trzeba, że w ydaw cy A cta , w yciągając z dekretu św. Kon- 
! gregacyi w nioski prawne, pomijają zupełn ie okoliczność, na 
\ którą biskup w ioski przycisk położył, że „sacerdotes om nes 
j et singu li nulli om nino expensae subjiciantur.11 I  sprawo 
i zdawca K ongregacyi w cale o tej okoliczności n ie w spom ina  
i jako o koniecznej clausula  juris, tak iżby żaden biskup nie 
; m ógt kazać duchow nym  na ich koszt odprawić rekolokcyi,
| lecz tylko, gdy upraw nienie do takich rozporządzeń z kano 

nicznych powodów uzasadn ił, w spom niał także jako o po- 
j bocznej okoliczności, dla czego biskupowi tym  prędzej po- 
! takująca odpowiedź udzielona być m ogła : „Cum igitur

episcopus leges condere possit, cum que lex  ista  (rekolekcye 
| dla księży) inaxim e congruat bono anim arum  et Sum m i 
j Principis placito, rideretur quod aflirm atiro responso pri- 

m um  dubium  dim ittendum  esset; eo vel m agis, quia pro 
exercitiis spiritualibus peragendis nulla  expensa a clero su- 

j  stinenda csse t.11 K tóżby zresztą chcia ł twierdzić, że biskupi 
nie m ogą wydawać praw, którycliby w ypełn ien ie z kosztam i 

j hylo połączone? Przytoczone także przez nas dekreta sy- 
, nodalno nie zapewniają kapłanom , nakładając im  rekolekcje  
j  za obowiązek, że za podróż i utrzym anie w donui rekolekcji 
| nic zapłacić nie potrzebują. O koliczność, że udział w ćwi- 
i czeniach duchow nych połączony jest z kosztam i, nie narusza  
; w uiczem  m ocy prawnej takiego rozporządzenia, pom naża Łyl- 
! ko causae deobligantes (Gury I 100  i 108), o ile by kapłan, 

któryby tak był u b ogim , żeby sam  kosztów nie m ógł po­
nosić, albo tylko „cum  incom m odo valde grari seu cum  

| grar i-n ocu m en to“ (Gury I 100), m ógł bez ubliżenia puslu- 
j szeństw u rckolekcyi nie odprawić. Lecz i w takim razie 
< gorliw em u kapłanowi nie może być tn u ln em  o potrzebne 
| pieniądze u zam ożniejszego konfratra lub biskupa swego  
1 się postarać.

Obok tego uzasadnienia prawnego trzeba nam  jeszcze  
\ zbić tw ierdzenie, które tak często sły szeć  m ożna, że natura  
j rekolekcyi w ym aga, aby każdy d o b r o w o l n i e  udział w 

nich  brał, jeżeli pożytek z nich  odnieść m a dla duszy. Ten  
, wzgląd też, m ów ią obrońcy dobrowolnych ćw iczeń św., po- 
\ wodował różnych biskupów i synody, żc po ojcowsku i u- 
; siln ie zalecali je sw ym  duchow nym  bez nakładania na nich  
I obowiązku. W tych odm iennych sposobach rozporządzeń  
\ b iskupich i synodaln ych  nie m ożna przecież chcieć w idzieć 

sprzeczności! Troska o życie i dzia łanie, t. j. o zbawienie 
ś dusz najprzód duchow nych a potem  całej swej trzody1)

*) Pięknie mówi pod tym względem pewien biskup w swej 
! odezwie zachęcającej do rekolekcji: „K apłan je s t tylko tak dalece 
1 pożytccznciu narzędziom w ręku Boga do skutecznej nad zbawie­

niem dusz pracy, o ile sam w doskonałości i świętości postąpił. 
! Napisano jest: Ducli je s t  który ożywia, ciało do niczego przydatne.

Jak  usposobionym jes t duch, takiem jego działanie na zewnątrz, 
j Im  świętszy dla togo i doskonalszy je s t kapłan w swej duszy, 
1 tym większy jes t też jego wpływ na udoskonalenie i uświęcenie 
| jego bliźnich. Przyrodzone jego zdolności, talcnta, naturalna gor-
1 liwość, jego trudy i mozoły same w sobie w niczem do tego się 

n ie  przyłożą, gdyż uświęcenie człowieka nadprzyrodzonem jest dzio-
1 łom, które tylko nadprzyrodzoną s iłą  łaski boskiej uskutecznić 

można; przyrodzone siły człowieka, jego przyrodzone zdolności,
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powoduje w szystkich bez wyjątku biskupów do urządzania 
rekolekcji i w pływ ania w odpowiedni sposób na to, aby 
gorliwy w nich brano udział: jed n i sam em  zaleceniem , inni 
przepisując jako prawo, wedle tego jak roztropność.*paster- 
ska, uwzględniająca różność czasu i okoliczności, nakazuje.

L ecz fczyż w ogóle z biskupią m ądrością pasterską się 
zgadza nakładanie rokolekcyi jako obowiązku? Czyż nie  
leży to w naturze tycli ćw iczeń, aby b y ły  dobrowołnemi?
A obec tego pytam y się, czy actio libera i actio im perata  
są pojęciam i ze sobą w cale niezgodnem i? czyż nie raczśj’?- 
w szystkie przez prawo natury lub boskie 1 kościelne prawa 
pozytyw ne nakazane czynności, aby się jB ogu  podobały i za- 
s'lllgę jednały , nie powinny koniecznie wykonywać się do­
browolnie? Alboż to dobrowolna czynność p łynąca z rady 
nie przynosi większej jeszcze zasługi, gdy w posłuszeństw ie  
się dzipję? Zasada to, mjA.której cala nauka o ślubie, po­
słuszeństw ie ldasztornem  itd. się opiera, mjprej po tysimjB  
razy uczym y — a nie m ielibyśm y jej do w łasnego naszego  
życia m oralnego zastosow ać? —  W  ten  sposób odpieram y  
zarazem  dalsze tw ierdzenie, żc kapłan ojcowskiem u upom ­
nieniu do rekolekcyi chętniej poddaje ucho, aniżeli naka­
zów' władzy. Sądzim y, że każdy kapłan , który jest pra­
w dziwym  m ężem  ducha (a każdy nim  być powinien), prawo 
przekłada nad upom nienie, dla tego w łaśnie [że czynność 
odnośna w pierw szym  razie jest z w iększą zasługą połą­
czona. K to zaśjsprzetciwr nakazanej czynności powstaje, dla 
te g o 'ż e  je s t nakazana, tem u braknie, nrecli uchodzi za jak  
najdoskonalszego i pobożnego, bardzo ważnej cnoty: ducha  
posłuszeństw a.

M ówią także inni, rozkaz taki jak dla dobrych kapła­
nów nie jest potrzebny, tak dla tycli, co tylko ze w strętem  
w ewnętrznym  rozkazu tego usłuchają, n i e p o ż y  t o c z n y .  
Może to być slu sznem  w niektórych przypadkach, ale z pe- 
wnnśeią n™ we wszystkich. Zollner opowiada w swem  dziele, 
P a s  h-athońsche C hristen lliion  o p.-.wmej zakonnicy w R zy­
m ie, siostrze M aryi B onaw enturze, która więcej na w ielką  
panią aniżeli na zakonnicę zakrawała. Zdarzyło się razu
pewnego, że jej siostry zakonne usunąć się chciały  na kil­
kodniowe ćw iczenia duchow ne, aby prawdy wiary wedle 
książki św. Ignacego rozw aż® . S iostra B onaw entura nie­
przyjazną b yła  tym  ćw iczeniom , dla tego szydziła  ze sw jplp  
towarzyszek i m ów iła: „Idźcie na sam otność, schowajcie 
się na pustyn ią , jam zadowolona z tego , że jestem  zakon­
nicą i nie clicę być pustelnicą. Starajcie się, abyście w iel­
bieni' św iętem i zostały  i w zachw ycenie' w padały, gdyż

, choćby najznakomitsze w żadnym do tego nie stoją stosunku i sa­
me przez się do tego celu wcale nie przydatnę.- AVielkiemi zdol­
nościami obdarzony-.luiplan może swemi talentam i i czynami po­
dziw i w ażenie wywoływać, może kazaniami swemi głaskać uszy 
swych słuchaczów, że pod niebiosa wynosić go będą: lecz grze­
szników nawracać i dusze do doskonałości prowadzić nio zdoła,
jeśli nie będzie zarazem pobożny, pokorny, mężom modlitwy, w ogóle 
kapłanom dążącjym do doskonałości i świętości; gdyż bez tego ł a ­
ska boska w nim nie działa, Bóg mu się opiera, bo tylko po­
kornym łaskę swą dawa. N-iecłi wygląda działanie jego na ze­
w nątrz jak najświetniejsze: owoców świętości dla duszy zrodzić 
nie zdoła. W  ogóle w nadprzyrodzonym porządku wszystkie jego 
prace i czyny są niczem. Kto sadzi je s t n ipom , kto podlewa ni- 
czem , iedno Bug, który wzrost daje. W prawdzie nie wolno i nie 
można stawiać granic działaniu Bożemu. Praw dą jest, żo Bóg 
m o ż e  i niepobożnego kapłana użyć za narzędzie swych łask, jak  
bezbożnego Bahmma prorokiem zrobił. Lecz są to wyjątki; z r e ­
guły tylko pobożni i święci kapłani używani są jako narzędzia 
do nawracania grzeszników i prowadzenia dusz do doskonałości 
i świętości, tak żo z wszelką słusznością postawić można zdanie: 
Im poLożniejszy i świątubliwszy je s t kap łan , tym większo skutki 

jogo działania i pracy nad uświęceniem duto.“

z sam ego ducha się składacie; ja  zaś m am  także ciało, na 
ziem i chcę pozostać i zw ykłe praco moje w ykonyw ać.11 Mimo 
to poszła (z natchnienia B ożego) na pierwszą m ed ytacją
0 celu  i końcu człowieka i z 'ca lem  skupieniem  duclia nad 
tą ważną prawdą clirz^ cianską  się zastanawiała, W rażenie, 
jakie ta  m ed y ta c ja  w jej duszy wywarła, było tak wielkie, 
że natych m iast do stóp swego ojca duchownego się rzuciła
1 te kilka w ażnych w yrzekła słów : „Ojcze, nie powinnam
dłużej z B ogiem  żartować; zrozum iałam  jus dobrze, ozem 
B óg się brzydzi we m nie i czego odem nie żąda. Chcę być  
św ię tą |j  lecz m ów ię za m ało, chcę b y ć  w ielką św iętą i to 
w net.“ Chciała jeszcze m ów ić, lecz łzy  jej przeszkodziły'. 
Język jej zam ilkł, za to m ów iły  jej uczynki. U su n ę ła  się 
do swej celi, napisała  i złoży ła  darowiznę zupełną ze siebie 
u stóp Ukrzyżowanego. U a stj S flBodrzuwjłaj ze siebie^w szy- 
stko, co próżność zdradzało, w yrŻ Ś iła  co niepotrzebnego  
z ce li i prowadziła;'r aż do śm ierci życie pobożne i um ar- 
tw ione.“ Przypadki tego rodzaju nie są rzadkie. N iejeden  
czy tb z przym usu, czy innem i okolicznościam i powodowany 
w padł pom iędzy rekolektantów, i m uno że zw olennikiem  i 
przyjacielem  ćw iczeń duchownych nie b y ł, zupełni' prze­
m ieniony odchodził. D uch  Boży wieje, gdzie chce. —  Lecz 
pom ijaj®  tę  drobną n ieza w o d n ie lw  każdej dyecezyi liczbę 
kapłanów, którzy na m yśl o rekolekcjach się wzdrygają' 
czyż prawo takie dla dobrej chęci lecz w ygodnych i opic 
szałych  natur, które często rek olek cje'u licą  odprawifftfolecz 
rzadko albo m g d j do tego przyjść m e m ogą , bo albo nie 
są usposobieni, gdy term in w yznaczony, albo za w ie®  m ają  
do pracy, albo w tym  tygodniu parafii opuścić nie m ogą, 
itp. wymówki zawsze na sw eińm iew m ienie mają gotowe —  
czyż prawo, rozkaz biskupa nie jósi najpew niejszym  i naj­
łatw iejszym  środkiem do przezw yciężenia tój ludzkiej, tutaj 
duchownej słabości i n ędzy?  B iskup za tem , który swym  
duchownym  w pew nych odstępach czasu odprawienie reko­
lek cji jako obowiązek prawem  n ak ład a , m e wykracza tak 
sam o przeciw mądrości pasterskiej jak K ościół, który w szy­
stkim  w iernym  w niedziele M szy św. słuchać nakazuje.

Go l e p s z e — misye czy M oM cfs M owo?
Od pewnego czasu 0 0 .  Jezuici i M isyonarze św. W in ­

centego h Paulo w O alicyi m isye ludowe, któsą w skutkSćh 
tak zbaw iennem i s ię  okazały, przyczyniając się n ie s ły ch a ­
nie do podniesien ia m oralności w ludzie, do w ykorzenienia  
w ystępków  i nalogow  a rozbudzenia g łęb szego  życia chrze- 
ściauskiego i prawdziwej pobożnością zastępują ćwiczeniam i 
ducliow nem i, urządzanem i przez Kilka dni po parafiach. 
Poniew aż w stosunkach naszych odprawianie m is j i tego 
rodzaju, jak były za czasów pobytu u nas 0 0 .  Jezuitów , 
z w ielkiem i trudnościam i m a do w alczenia i z daleku w ię -- 
kszą łatw ością każdem u pasterzowi du.sz przyjdzie urząd; ić 
u siebie rekolekcjo ,- chodziłoby tylko o zbadanie, czy reko.-i 
lek c je  zastąpić! zdołają rzeczyw iście w .:0\voC-kcli i skutkach  
niezaprzeczone i dośw iadczeniam i tylu  la t poparte pożytki 
m isji. Sprawozdania o tycli ćw iczeniach duchownych, Od­
praw ianych po parafiach galicyjskich, jakkolwiek z un iesie­
niem  m ówią o b łogich  ich  skutkach, nigdy, o ile w iem y, 
nie zastanaw iały się bliżej nad podobieństwam i i różnicam i 
tycli dwócli rodzajów ćwiczeń. Poniew aż jedno jak drugie 
w ażnym  jest czynnikiem  w działaniu pasterskieni, ponieważ 
troska o nadzwyczajne odnowienie ducha w swej parafii nie 
m oże nigdy zejść z programu starań i trosk pastorzy dusz, 
dla tego korzystam y tu z uw ag pom ieszczonych w K o ln  
P astora lM . przez pewnego kapłana, k tóry , spostrzeżenia swe 
z doświadczenia nabyte opisuje; sądzim y bowiem że w ten
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sposób pobudzim y naszycli czytelników  do zastanow ienia się, j 
o ile b y  u  nas ten nowy środek do pobożności pobudzający i 
zaprowadzić należało.

M isye i rekolekcje m ają ten  cel, aby wiarę i życie  
chrześciańskie ożywić i utw ierdzić, grzechy zgładzić i do 
panowania sprawiedliwości i m iłości Bożej dopornódz. Z pe- 
wnością uznać to trzeba, że do osiągn ięcia  tego celu  w po- j 
jedyńczych przypadkach m isye są odpowiedniejsze aniżeli j 
rekolekcye. Są  bowiem ludzie, co do tak g łębokiego do­
chodzą upadku w grzechy i zdrożności, i z takim  spokojem  
nie do opisania w tych  ciem nych głęb inach  złości trwają, 
że jeś li jakie w ielkie poruszenie, w strząśnienie ich  do po- ; 
w stania n ie pobudzi, za zgubionych uważać należy. (S e- ; 
gneri Instn iJccya d la  k a p ła n ó w , n. 2fi II 11. 3 , 10 ). P o­
niew aż to w strząśnienie na ih isyaeh  z regu ły  je s t  w iększe i 
aniżeli na rekolekcyacli, w pojedynczych przypadkach m i- 
syom  pierw szeństwo przyznać należy. N ie m yślim y clla j 
tego w cale w ystępow ać przeciwko dośw iadczeniu ty lu  zna- | 
kom itych m isyonarzy, którzy tylko m isye odprawiać zwykli, i 
M im o to  tw ierdzenie, że pod w ielorakim  w zględem  reko­
lekcye nad m isye przekładać należy, dostatecznie uzasadnić  
m ożna.

1. N auki na m isyach głosi zwyczajnie kilku , na re- J 
kolekcyaeli jeden  tylko m isyonarz. Jeśli m ożna pozyskać  
m isyonarza, który cieleśn ie i duchowo jest zdolen m iew ać ! 
dwie nauki dziennie, to zaw sze lepiej powierzyć tę sprawę j 
jednem u. Jeden  m isyonarz czuje lepiej cały ciężar odpo­
w iedzialności, z góry obiera sobie puukta, na które szcze­
gólniejszą w agę k łaść pow inien, i wedle potrzeby zawsze i 
do n ich  wracać będzie. J e s t  dwóch lub trzech m isyonarzy, 
nie wie niekiedy jed en , o czem  prawił drugi, i dla tego i 
prędzej ważny jaki punkt pom inięty będzie. Również, gdy  
nauki m iewają różni kaznodzieje, łatw iej pojawia się „ego \ 
sum  Petri, ego sum  P auli“, podczas gdy wierni słuchający  
jednego m ów cę, najosobę nie zwracają uwagi, lecz zatapiają j 
się duszą w prawdy B oże.

2. W ażną to nadzwyczaj rzeczą, aby ile m ożności 
w szyscy parafianie byw ali na naukach a zw łaszcza nie usu- j 
w ały się od nich osoby, które szczególniej odnowienia du­
chowego potrzebują. Taki ogólny udział łatwiej (la się osią­
gnąć przy rekolekcyacli osobnych dla każdej pici i wieku, 
aniżeli na m isyach . D la  niew iast i panien najstosow niejsza j 
pora rano od 8  do 9 a po południu od 4 do 5; dla m ęż- i 
czyzn i m łodzieży męzkiej rano rych lejszo , po południu  
późniejsza godzina. Jeśli się nie obiera godziny dogodnej, 
niejeden m im o dobrych chęci na naukach bywać nie może. 
N a m isyach  zaś godziny ustanowiono są dogodne dla je ­
dnych , lecz nie dla drugich , natom iast przy rekolekcyacli 
każdej p ici i wiekowi odpowiednią godzinę naznaczyć można.

3. J est to zaś wielkiej wagi, aby w szyscy bez wyjątku 
s ły sze li w szystkie nauki, i w ten sposób różno prawdy ja ­
koby w szkle zapalającym  skoncentrow ane, lody ich serca i 
tym  prędzej roztopiły. M isye i rekolekcye skutku zupeł­
nego u niejednego nie odniosą, jeśli na niektórych naukach | 
obecnym i nie będą, np. sły szeć  nie będą nauk o godnem  
przyjm owaniu Sakram entu Pokuty, zw łaszcza o żalu , do­
brem  przedsięw zięciu , unikaniu najbliższych okazy i, albo
o jakim grzechu nałogow ym . Ten udział w szystkich we j 
w szystkich naukach prędzej osięgnąć m ożna na rekolekcyacli, j 
podczas gdy na m isyach  jest liiem ożelm y. W  domu bo- i 
w iem  zaw sze ktoś pozostać m u si, aby go pilnować i n ie- ! 
które niezbędne prace w ykonać. Zawsze w ięc większa lub 
m niejsza liczba m oże najw ażniejszych nauk zaniedba; a po- j 
niewaź p leć żeńska więcej do pobożności a zarazem  i do 
ciekaw ości sk łon na, zwykle n iew iasty i dziew częta cisnąć j 
się będą około am bony i słuchać kazania dla siebie nieraz j 
zbytecznego, jak  o uczęszczaniu  do szynkowni i pijaństw ie, J 
podczas gdy len iw y m ąż lub syn  będzie wolał pozostać |

w domu i z nauki d lań przydatnej żadnej nie odniesie ko­
rzyści. Gdy zaś dla n iew iast i panien osobne rekolekcye 
odbyw ać się będą, pilnowanie dom u i załatw ianie prac do­
m ow ych w sposób na leżyty  uregulow ane będzie, a ci co 
w domu pozostać m uszą, in n ych , dla których rekolekeye  
przeznaczone, napędzać będą na nauki.

4. N a m isyach  m uszą być nauki tak urządzone, aby 
każda p łeć  sły sza ła  to, co dla jej położenia najstosow niejsze, 
a ztąd niepodobna uniknąć, aby jed na p łeć  nie słysza ła  
tego, co drugiej w yłącznie dotyczy. N a rekolekcyach m ożna  
lepiej pom inąć co jest zbytecznego, a przycisk kłaść na 
głów ne rzeczy, w ykłady zaś co do form y i treści ułożyć  
jak najodpowiedniej dla odnośnej pici. A  w ięc i pod tym  
w zględem  rekolekeye mają pierwszeństwo przed m isjam i.

5. D oświadczenie uczy, że na  rekolekcyacli kościoły  
nie m niej są zapełniono jak na m isyach. Zbiegają się  bo­
wiem nic tylko członkowie jednej parafii lecz m ieszkańcy  
z bliższego i dalszego sąsiedztwa. .K ościoły są niekiedy  
tak nabite, że nie starczą do objęcia w szystkich tłum ów . 
Ludzie ci nie zostawiają starego A dam a po za kościołem , 
lecz zabierają go ze sobą do kościoła. J eśli tedy przepeł­
nienia kościoła uniknąć nie m ożna, każdy rozsądny pasterz 
dusz chętniej w idzieć będzie, gdy to zbite tłum y z osób  
jednej pici będą złożone.

G. Jakkolw iek nie należy zaniedbyw ać dobrego, które 
m ożebnie sposobność nastręczy do grzechu , to jednakowoż 
gdzie tylko m ożna, okazye te usuw ać trzeba. Jeśli inisyi, 
z powodu m ożebnycli niebezpieczeństw  dla m oralności na­
stręczających się przy powrocie uczestników  z kościoła do 
domu, zaniedbyw ać nie wolno, niebezpieczeństw om  tym  we­
dle m ożności zapobiegać trzeba. Jasn ą  zaś je s t  rzeczą, że 
tego rodzaju n iebezpieczeństw a i okazye wykluczone są z re- 
kolekcyi osobnych dla każdej pici, podczas gdy na m isyach, 
gdy ludzie n iekiedy godzinę i więcej drogi odbywać m uszą  
w ciem nościach, prawie są  nieuniknione.

7. I  pod tym  w zględem  przekładać nałoży rekolekcye  
nad m isy e , że pierwsze siln iejszy mają w sobie zaród do 
utrzym ania owoców z tych  ćw iczeń duchow nych płynących  
Jeżeli rekolekcye dla n iew iast i panien poprzedzają, opo­
wiadać one będą w dom u co s łysza ły , mężów sw ych, synów  
i braci przygotują na następujące ćw iczenia, zainteresują  
ich niem i i pragnienie słuchania  zbaw iennych nauk w nich  
rozbudzą —  jak Sam arytanka przy studni Jakóbowej. Gdy  
po niejakim  czasie odbędą się rekolekcye clla m ężczyzn i 
m łodzieńców , ci w sercach sw ycli żon, córek i sióstr odżywią 
pam ięć o słyszanych  prawdach i z Sam arytanam i m ów ić  
m ogą: „Teraz w ierzym y już nie dla m ów waszych, bośm y  
sam i słyszeli i poznali,“ N adm ien iam y jeszcze, że każdemu  
pasterzowi dusz, w którego parafii m is ja  lub rekolekcye 
się odbyw ają, radzić tylko m ożna, aby osobiście obecnym  
byl na w szystkich naukach, nic tylko dla dobrego przykładu, 
lecz szczególniej dla tego, że się powiadomi o niejoduem  
ćw iczeniu religijnem , jakie m isyonarz słuchaczom  sw ym  go­
rąco zalecać będzie. Gdy następn ie duszom  sobie pow ie­
rzonym  przypom inać będzie często te praktyki, owoce ćwi­
czeń duchow nych pozostaną na długo w parafii, inaczej 
pójdą wnet w zapom nienie.

O  w o t y w a o h .

Y. W y b ó r  fo rm u la rzy .
Na przypadki najzwyczajniejsze, w których się wotywy od­

praw iają, formularze osobne Kościół unormował i w mszalo po 
CoiBwune Sanctorum umieścił. Ułożone są tam w porządku , jak  
w pnjedyńczyc.h dniach tygodnia używane być mogą. Na ponie­
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działek (nisi dicatur Missa pro defunctis, jak  mówi rubryka po- j 
przcdzająca tę Mszą) de ss. T rin ita te , na wtorek de A ngelis, na 
środę deA postolis, na czwartek de Spiritu s. lub de ss. Eucbaristiao 
Sacramento, na piątek de Cruce lub de Passione, na sobotę dr S. i 
Maria 5''rćżnych do odpowiednich czasów roku kościelnego zasto­
sowanych formularzy. Dwie nowe wotywy o św. Józefie i św. Apo­
stołach zaliczają się do co dopiero wspomnianych. K apłan, który 
odprawia wotywę o św. Józefie lub o wszystkich Apostołach św., * 
winien brać formularz niedawno przez S. K. C. ogłoszony.

N astępują potem w Mszale do użytku w poszczególnych przy­
padkach ( pro  d i r e r ^ ‘,rebusU  formularze; 1) pro eligendo snmmo 
pontilice, 2) in anuiversario Electiouis vel Consecrationis lippi,
3) ad tollendum schism a, 4) pro quacunque nocessitate, 5) pro 
remissione peccatorum, 6) ad postulandam gratiam  bene monendi,
7) contra paganos, 8) tempore belli, 9) pro pace, 10) pro vitanda 
m ortalitate te l  tempóre pestilentiae, 11) pro inlirm is, 1-2) pro 
peregrinantibus vel iter agentibus, 13) pro sponso et sponsa. Co 
do formularzy wymienionych ad 1, 2 i 13 zauważa M erati, że 
jakkolwiek wotywami bywają nazywane, nie w każdym czasie lecz 
tylko circum stantiis assignatis używać ich wolno. Obok tych do i 
szczególniejszego użytku zastosowanych formularzy, zawiera Mszał 
w Proprium  Sanctorum niektóre mszo świętalne, w których, w razie 
ich użycia jako wotyw, podane są potrzebne dodatki lub odmiany 
w Gradualo. Im plicite przez to jes t wyrażone, że Kościół zezwala 
na używanie tych formularzy do wotyw. Jako wotywy więc od­
prawiać wolno Missae de Nomine Jesu , Pretiosissim i Sanguinis, 
Septem Dolornm, Im macnlatao Conceptionis (innych Mszy o Matce 
Boskiej po za ich oktawami nie wolno używać j i ko wotyw) i Sacr. 
Cordis Jesu (S. R. C. 23  febr. 1884).

Oprócz tego można o każdym Świętym, byle była pewność ) 
o jego kanonizacyi, odprawić wotywę. Jeśli jes t w Mszale osobna 
Msza, formularz ten żywcem się bierze, si etiam extra diem fe- 
stum servatur weritas in verbis, lub też opuszcza się i zmienia 
w oracyach to, co się odnosi do dnia święta i nie odpowiada wotywie. 
Tak wolno opuszczać słowa liodie, annua, hodierna die a wyrażenia 
natalitia , fostb itas, solemnitas i inno zmieniać na commemoratio 
lub memoria, w miejsce introitu „Gaudeamus omnes“ wziąść inny 
z Communo. Jeśli w formularzu brak odpowiedniego do czasu 
kościelnego Graduale, A lleluja, Tractus, bierze się to z Coinmune. 
Jeś li brzmienie Missae propriao de festo tylko do święta się stó- j 
suje, albo wo Mszale nie ma missa propria o Świętym, o którym 
się chce odprawić wotywę, bierze się Mszą z Commune Sanctorum; 
a jeśli się więcej tego samego charakteru formularzy znajduje, 
(np. unius m artyris Pontificis) wybrać można do woli.

Jeśli żądana jes t wotywa o kilku Coiifessores Pontifices vel 
non Pontifices, bierze się formularz z odpowiedniegoifcommuiie, > 
a w oracyach zmienia się na plurale to, co było w siugulare. Gdy i 
zaś o kilku Świętych różnego charakteru ma być wotywa celebro­
w ana, np. o męczenniku i o wyznawcy, bierze się formularz de 
digniori a  w oracyach wypuszcza się oznaczenie charakteru, lub 
toż bierze się oracye z Mszy św. Kaliksta Pap. i Męcz. (14pażdz.). 
Jeśli wreszcie ma być odprawiona wotywa de 0 0 . Sanctis, wziąść 
należy formularz z czasu wielkanocnego, z Missa S a n c ti tu i , 
extra tempus paschale zaś ze święta WW; Świętych, a zam iast m- 
troitu G au deam u s, bierze się S a p icn tia m  z Commune Martyrum. 
Oracyą w obydwóch razach odmawia się pierwszą z Orationos ; 
diyersae, zaczynającą się od słów Concede gu acsnm u s.

O beatyfikowanym wtenczas tylko wolno wotywę odprawimy 
jeśli Stolica Apost. wyraźne dała na to pozwolenie; mogą zaś 
czynić to ci tylko i na tem m iejscu, dla których ten przywilej j 
udzielony został. Przez beatyfikacyą bowiem w bardzo ograni­
czonym zakresie kult in Officio et Missa bywa dozwolony a prze­
pisane przez Papieża granice muszą być aż do mającej nastąpić 
kanonizacyi ściśle przestrzegane. (S. H. C. 5 oct. 1 6 5 2 ; 3 jun. 
1 6 7 6 . — Quarti p. 1 tit. 4 dub. 6. —  Guyet lib. 2 cap. 19 q. 11).

M issa e  de tem pore  tj .d ed o m in ic ise tfe riis  nie mogą nigdy 
służyć do wotyw. Powodem tego; quia ritus et yeritas yerborum 
estra  proprios dies s e m r i  neąueunt. Tak samo i Msze de M y -

s ie r iis  1). N . J. Cli. (z wyjątkiem de SS. Trinitate, Spiritu s. et 
SS. Sacramento) i de F e s tio ita tib u s  B .  M . V . Ztąd nm można 
żadnej wotywy na cześc Narodzenia Zbawiciela według formularza 
in N atirita te  Domini, albo na cześć zmartwychwstałego Chrystusa 
w edług formularza Dominicae Kesurrectionis odprawiać; również 
żadnej wotywy na cześć Zwiastowania, Wniebowzięcia itd Najśw. 
Maryi P. według formularza odpowiedniej Mszy. We wszystkich 
przypadkach , gdy tego rodzaju wotywy żądane bywają, tylko in- 
tencyą zastosować do tego można. „Mmsae propriae de fostivita 
tibus B. M. V. non sunt celebrandae n isi dmbus, in ^uibus dictae 
solemnitates occurrunt, et per earurn octavas, si habent; ceteris 
tem poribus earum loco celcbranda ost una cx votivis B. M. Y. in 
fine Missalis positis jux ta  distributionem tem poris in  eo factam 
cum intentione ad honorom Assum ptionis, A nnuntiationis etc.“
S. II. C. 12 m art. 1 6 78 . W yjątek stanowią wyżej wspomniane 
formularze de im maculata Conceptione i de septem Doloribus, oraz 
do Sacr. Corde Jesu według formularza mszy z fer YI post Oct. 
Corp.j&Shr. z traktem  ze Mszy E g rc d h n in i.  Z innych formularzy 
pro alirjuibus locis np. Missa Spinoao, Coronac, Lanceae et Cla- 
worum, Sacr. Sindonis, SS. Qumque P lagarum  etc., tam  tylko wo­
tywy odprawiać wolno, gdzie na te Msze udzielony został indult 
papiezki. Gdzieindziej, gdy żądana jest wotywa na cześć którego 
z narzędzi męki Chr. P., brać należy nnssam de Cruce lub d eP as- 
sione D ni (Merati novae obserr. p. 1 tit. 4 n. 46).

 -----------

SA N C TISN IM I D O M IN I N O ST R I  

LEONIS DIVINA PROVIDENTIA PAPAE XIII
A llocut io

h ab ita  in Consistorio die 27 ju lii an. 1885.

Y en crab ilcs F ra tre s ,
Ex quo nos in  hac ipsa d ignitate loci postremo vcrba feci- 

mus, rem eonqucsti, unde justum  dolorem paulo anto hauseramus, 
non defucre caussae, quaeycterem  anim i curam molestiamque re- 

nioyarent. —  In quibus recens est, u t nostris, illa, pnblicae erga 
Deum pictatiufcquod saepe in eiwitatibus licet superstitionęiet e r- 
rore im butis, idom in urbe christiani norninis principe non licere. 
Honorcs in tellig im us, Sacramento augusto cortis tem poribus pu­
blice liaberi solitos cum ad aegrotantes circum fertur, docreto sub- 
h to s . Idque niulto est gravius, quia cum ęg a lte ra  parte religioni 
m inuitur legitim a lib e r ta s , ex altera im pietati concoditur im pu- 
nita licentia. — Nisi oxempla anto oculos extarent propemodum 
quotidiana, satis loqueretur, quod paucis ante mensibus yidimus; 
cum scilicet religionis inimicissim is data potestas est ut Eomani, 
quotquot yellent, libere conyenirent, catholicum nomen tainquam 
in arce sua, collatis consiliis, hostiliter petituri.

Haec quidem domi: noquo vero laeta admodum pleraque ex 
iis quae agun tu r foris. —  Do G allia soilicitudinem capimns non 
mediocrem propter impedimenta perm ulta et g ray ia , quae rerum  
publicarum  cursus alfert Ecclosiae. — Item  de Germania; de qua 
sane n ih il tam yaldo cnpimus aut laboram us, qunm ut Concordia 
rei civilis reique catholicae in spem diu turn ita tis restituatur: sed 
magno enitendum est opere iu difficultatibus eluctandis.

Ilis de causis, si alias unquam , certe boc tempore necesse 
est; fortiter e t, quod perm agni in terest, concorditer atque ordine, 
pro iustitia  et yeritate dimicare.

Nos quidem, quae sit officiorum Nostrorum yis et magnitudo, 
intelligim us: proptereaque, spe plurim a in Deo collocata, perseve- 
rabim us summam curarum  cog'itatiouum quoN ostrarum in perfunc- 
tiono m uneris apostolici defixam liabere: pariterque singula Eccle- 
siae ot Apostolieae Sedis iu ra , sicut liaetenus, i ta m  posterum 
niaxima, qua possumus, et yigilantia defendere et contentione r in - 
dicare. —  H is autem  ros in officiis, Yenerabiles Bratres, ąuanrum  
Nobis profuturi sitis studio, consilio, sapieutiaque yestra, diu iam 
experiendo cognoyimns. — Neque sine eaussa contidimus operae
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quoque et adiuraento praestantiuni virorum, quos a virtute, a pru- 
dentia, a doctrina, ab araore in lianc Sedem Apostolicam connnon- 
datos in amplissinium Collegium yestrum liodierna die cooptare 
decrevimus. Smit autem

P a u lu s  M d ch ers , Arcliiepiscopus Coloniensis:
A Jphonsus C apccela tro , Arcliiepiscopus Capuanus: 
F ra n c isc u s  B a tta g lin i,  Arcliiepiscopus Bononiensis: 
P a tr i t iu s  F ra n c iscu s  M orim , Arcliiepiscopus Sydneyensis: 
P la c id u s  M a r ia  Schidffifio, e Congregatione Benedictina 

Oliyotana, Episoopus Tit. Nyssenus, S, Congregationis 
Episcoporum et Eegularium  Sccretarius:

C a ro h is  C ris to fa r i, Camerae Apostolicae Anditor.
Quid vobis yidetur?

Itacjue auctoritate omnipotcntis D ci, sanctoruni apostoloruin 
P etri et Pauli ac Nostra cream us et publicam us S. 11. E. Prośby- 
teros Cardinales: P a itlu m  M d c h e rs , A lp h o n su m  C apecela­
tro, F ra n c is a m i B a tta g lin i, P a tr i t iu m  F ra n c isc u m  M oran , 
P la c id n m  M a r ia m  Schiaffino  ot Diaconum Cardinalcui C aro- 
lu m  C ris to fa r i.

Cum ćlisponsatiouibus, derogationibus et clausulis ncc.ossariiś 
et opportunis. In  Nomine Patris  -j; ot F ilii y et Spiritus f  Sunoti. 
Amen.

Kwestye teologiczne.
Kom unia św . jako w arunek odpustu. Z powodu od­

pustu, jak i z upoważnienia Stolicy św. w roku bież. na niedzielę 
po św. Jakóbie w naszej archidyccc/.yi przypadał, a który tak l i ­
czne tłum y sprowadził do Spowiedzi św. i Komunii do katedry 
poznańskiej, przeznaczonej na zwiedzenie i odprawienie w niej zw y­
kłych modlitiv odpustowych, powstała kwestya, czy koniecznie na­
leży Komunią św. przyjąć wr tym kościele, w którym odpust pozy­
skać można?

O d p .  O. Schneider mówi o tom w swem dziełku „o odpu­
stach", przerobionem z franeuzkiego O. M anrola, wyd. 7 str. 83 
co następu je : „Z reguły  nie jes t konieczną rzeczą komunikować 
w kościele, dla którego odpust udzielony został; wystarcza, gdy się 
ten  kościół zwiedza, aby tam przed lub po K om unii, łub wśród 
dnia na inlencyą Ojca św. się pomodlić. Kto zaś w tym kościele 
Komunią św. przyjmuje, aby odpust pozyskać, i modli się zarazom 
na rzeczoną intoncyą, nie potrzebuje go raz jeszcze zwiedzać, gdyż 
warunek przepisanego odwiedzenia już, spełn ił (Itaccolta s. 2 3 ).“

Czy udzielając Ostatnie Olejem św . tfamaszczenio,
wolno kapłanowi po każdem namaszczeniu, albo gdy skończy na­
maszczenie u jednego chorego i udziela jo  natychm iast drugiemu, 
wycierać sobie wielki palec?

O d p .  Nie wolno; rubryka mówi tylko o wycieraniu każdego 
pojedyńczego namaszczonego zmysłu nową bawełną, lub t. p.; rubry- 
cyści zaś o maczaniu palca w oleju św. do każdego namaszczenia. 
IV czasie choroby zaraźliwej n. p. ospy, w obawie zarażenia ole­
jów św. zawartych w naczyniu, wolno się posługiwać kapłanowi 
różczką (yirgula), którą wytrzeć należy bawełną po każdem na­
maszczeniu. Jeśli mimo tej ostrożności niebezpieczeństwa zaraże­
n ia  lękać się trzeba, można do każdego pojedynczego namaszcze­
nia osobnej użyć różczki, któro następnie spalić należy. 'Według 
Benedykta XIV (de synodo, lib. .18, c. 19, n. 29) wolno w zara­
źliwych chorobach użyć długiej rózgi, na której końcu przymocuje 
się bawełnę napełnioną olejem św., k tórą się potem spali. Tak 
samo jak  przy zaraźliwych chorobach, wolno postąpić sobie kap ła­
nowi z człowiekiem na wściekliznę chorym; strzedz się należy, aby 
ślina, która może zarazić, nio splam iła ręki lub różczki; namaszcze­
nie ust uskutecznia się wtedy nie na ustach, lecz w pobliżu ust.

Wiadomości literackie.
P a s fo i ‘(llt/ieo/(> f/ie. Durdi Dr. Joseph A m b e r g  e r ,  Dom- 

knpitutnr zu Regensburg. I Bd. 4te u. abuminls verli. Aufhige, Lex. 
8“ 678 S. J l  5,40. D Bd. Lex. 8“ 1051 8. J t  6,60. Regensburg, 
Pustot 1883,85.

Pierwsze wydanie tego dzieła oddane zostało 1850 r. do 
druku a wyszło cale dopiero w r. 1S63. O wartości jogo bodaj 
trafniejszy można wydać sąd, jak to uczynił Thalhofor w swój no­
wej L itu r g ik :  „Amborger ma wielką zasługę, żo udowodnił jak  
najstanowczej konieczność naukowego traktowania teologii pasto­
ralnej, która nie powinna być wcale samom! tylko wskazówkami 
do praktyki, i dobrym przykładom w tej mierze świock W ykazał on 
dowodnie, że naukowo traktowanie teologii pastoralnej, na które 
niejeden krzywo pa trza ł, zo ściśle katolickim kierunkiem i pra­
ktyczną użytecznością znakomicie się zgadza, gdyż książka Ani- 
bergora obok' całej swój naukowej szatr, nadzwyczaj praktyczną 
się okazuje, zwłaszcza przez to, że cały sposób pojęcia i przedsta­
wienia ma coś wzniosłego, idealnego, boskiego." —  Tom I obej­
muje dwie księgi: w 1 są przedstawione główno zasady pastoral­
nej, „plan budowy11, w którym rozwinięto są : pojęcie, stanowisko, 
przedmiot i zadanie pastoralnej, następnie ułożone „kamienie do 
budowy11 z Pism a św., z życia i nauki Kościoła. AV 2 księdze jes t 
mowa o „urzędzie pasterskim ", jego istocie, godności, niebezpie­
czeństwach i owocach, o wykonywaniu i przekazywaniu tego urzędu. 
W  II  tomie trzecia księga przedstawia życic pastoralno. Je s t to 
istotnie „życie Chrystusa w swym Kościele11 i dokonuje się jako 
„pastoralno życie Kościoła11 przez wielką ofiarę, kościelne oflicium, 
kościelny rok i ma widzialny punkt środkowy w „domu bożym.11 
AV najdoskonalszym stopniu musi ono w kapłanie, jako „pasto­
ralno życie kapłana11 się wybijać, następnie także jako „życie pa­
storalne parafii.11 —  Jakkolwiek budowa i główne zarysy nie zmie­
niły się w ostatniom wydaniu, to wszędzie widać poprawki, zmiany, 
ulepszenia. Nowa rzecz w t. I  to „zasady W ittm ana w kierowa­
niu młodzieżą11, nadto więcej uwagi poświęca autor pomocnikom 
kleru świeckiego w pracy pasterskiej, zakonom i życiu wewnętrz­
nemu, kontemplacyjnemu. Mówiąc o sominaryacli wspomina także 
autor zasługi i błogie działanie Oliera, założyciela St. Sulpico. 
Cel, jak i sobie założył autor w tym tomie, określa w tych słowach: 
„Nic tylko reguły  m ają być ci podane, byś urząd pasterski dobrze 
sprawował, lecz masz zostać prawdziwym pasterzem dusz i dla 
sieb ie , zanim podejmiesz się starać o duszo innych. W teologii 
pastoralnej poznanie boz miłości je s t próżne." W II  tomie nie 
tylko są objaśuiono nowe rubryki, lecz w tekście w odnośnych 
miejscach uwzględniono; podane są wszolkio rozporządzenia naj­
nowsze codo mszy parafialny cli, aplikacyi biskupów, liturgicznego 
śpiewu z 10 kwietnia 1883 , względom binacyi, paramentów, ich 
barwy i materyi itd. Podwójny cel ma autor na oku w tym tomie: 
„Chciałby 1) życie Kościoła w swem wspaniałem , wszystko obej- 
mnjącom i bistorycznom znaczeniu przedstawić, aby serca dla 
niego zjednać i zapalić; 2) chciałby podać klucz do zrozumienia 
wewnętrznego tych wszystkich form, w których życie kościelne się 
objawia i wskazać przewodnika, któryby kapłana i powierzony mu 
lud słodkim gwałtem w to życie kościelne w ciągnął.11 Obydwa 
celo w znakomity sposób osięga, gdyż równio uczy jak  buduje. 
Tbaibofer podnosi w tej znakomitej pastoralnej dobrze opracowaną 
liturgikę, głęboko pojętą i świctuio przedstawioną, chwali również 
pojęcie, jakiego nie ma w żadnej innej pastoralnej, stosunku Chr. 
P., pasterza i najwyższego kapłana do Kościoła na ziemi. Co do 
roku kościelnego to wywody autora służą za podstawę wszystkim 
nowym dziełom pastoralnym.

Piękną książeczkę do modlitwy dla kapłanów wydał ks. dr. 
W inc. Smoczyński, pleban w Tenczyuku pod Krzeszowicami pod 
tyt. „Manuale quotidianum  continens preces anto et post Missae 
Sacrilicium atque alias Proces ad usnm sacerdotum." Cracoviac 
1 885 , 16°, 205  str. Zawiera ona modlitwy przed i po Mszy św. 
na każdy dzień, różne inno najczęściej używano modlitwy w łaciii-
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slrim i polskim języku, a nadto modlitwy i rozmyślania 14 s tac ji 
-Drogi Krzyżowej po polsku; w końcu podał wydńwea niektóre ry­
tualne przepisy względem Mszy ś\v. D ruk czerwony i czarny w 
czerwonych obwńdkach i z ładnem i inieyałam i oraz papier wspa­
niały. W ielką ozdobą jes t kilkamrecif ślicznych obrazków przed­
staw iających najznaczniejsze'i najsłynniejsze wizćrunki Chr. P . i 
obrazy z kościołów w Pol śoe. Szkoda tylko,- że szan. wydawca, nie 
podał albo osobno, albo na każdy dzion owych modlitw przed i po 
Mszy św., któro niedawno odpustami obdarzono zostały (cfr. F rze-  
tjh id  rocznik T l  str. 347  — A c /a  S- S ed is  vol. X V II pag. 4 03m

Dawno oczekiwane 10 wydanie Manuale Sacerdotum  
Schneidera S. J ., któro dotychczas w 40  tysiącach egzemplarzy 
się rozeszło, wyjdzie z jiod prasy w przyszłym miesiącu. W yda­
nie to przy gotował do druku towarzysz zakonny zmarłego O. Schnei­
dera, O. Lehmkuhl, który wszystkie po 9 odycyi z r. 1881 nowo 
wydane Ąekrffl, i przepisy starannie uw zg lędn ił... Część litu rg i­
czna rozłączoną została od ascotyczuo-pas'toralnej pfzoz osobną 
pag inacja  i re je str , tak że każda może być -osobno oprawioną.

KRONIKA.
R Z  yM.jjj iKoiisY s torze ta jne i publiczny.  —  Kard .  Nina. K on­

s e k ra c ja  trzech pra ła tów .)
D nia 27 lijiea rb. odlej ł. Papież, w pałacu watykańskim k o n- j 

s y s t o r z  t a j n y ,  na którym p.o wygłoszeniu alokticyi (podanej 
dosłownie powyżej) o położeniu Kościoła katolick. we Włoszech, 
F ra n c ji i Niemczech, lakował i ogłosił Kardynałam i św. rzym - j 
skiego Kościoła:

Z rzędu pres by torów: j
M gra Paw ła Md.clw.rtia, arcybiskupa rezygn. kolońskiego, } 

ur. w Monasterze 6 styćżuia 1818 . i
M gra Alfonsa (Japecclalro , z książąt Castropagano, patry- j 

.cynsża 'lieapolitanskiogo, z K ongregacji Oratoryanów7, arcybiskupa 
K apuj, u r. w Marsylii 5' lutego 1 711' " . '  • ‘ •

M gra Franciszka J ia /ii tt jl im , arcybiskupa bolońskiogo, ur. 
w St. A ugustin  di Piano, w arcliid. bolońskićj, 18 marca 1823.

Mgra Franciszka M a r a n , arcybiskupa z Sydney w A ustralii, 
ur. w Lieghlim bridge w dyocczvi K ildare (Irlam lya), 17 września 1 
1830  r.

M gra Placydii Muryą S ch la )/in o , z K ongreg. Benedyktynów 
oliwetańskich, [biskupa z Nyssy, sokretarzn św7. Kongl^gacyi B i- j 
skupów i Zakonników, ur. w  Genui 5 września 1829. 1

Z rzędu dyakonów: i
M gra Karola C iis ło fa r i ,  audytora IzbyK postolskićj, urodź, j 

w Yiterbo 5 stycznia 1813 .
Następnie ogłosił Papież, nom inacją 3 biskupów tytularnych 

i 4 rezydyencalnych, między nimi arcyb. pragskiego lir. Schoeuhorna 
i biskupa budziriowickiego ks. dr. Pzilia, profesora teol. moralnej 
wr sóminar. budziojowieckieni, oraz biskupów, których nom inacja 
dokonana została brewdar. : 3 tytularnych, nnędzj nimi nuneyusza i 
belg. Perrata , a  8 rezydeiicyalnych, między nimi metropolitę hu- > 
kareszchiego M gra Palm a, metropolitę dublińskiego Mgra W alsh, 
biskupa bazylejskiego Mgra Piała. Po konsystorzu przyjmował 
Papież na sali tronowej nowych biskupów obeotiych w Rzymie, 
włożył na nich rokiet i powiedział mowę odpowiednią do okoli­
czności. Biskupi złożyli następnie wizytę. Kardynałowi Sekret. 
-.Stanu, pomod^li się u grobu księcia Apostołów, następnie w7 pa­
łacu kancelaryi apostolskiej złożyli przysięgę w ręce Kard. Mertel, 
pierwszego Kard. z rzędu dyakonów i wicekanclerza św. Kościoła.
— Nowym Kardynałom wiadomość urzędowej,, o nom inacji zanio- ' 
gjońs została do ich mieszkań przez kamerdynera brata Papieża, 
Kard. Józ.efa Pecći. Nowi książęta Kościoła przyjmowali natych­
m iast potem wizyty zwane d i  C alore, tj. powinszowania od ciała 
dyplomatycznego, kolegiów p rałatu r, rodzin patryeyuszów i znnjo- < 
mych osob.

J . E. K ardynał Melchers przyjmował powinszowania w po­
m ieszkaniu J . E. K ardynała Ledóckowskiego. Przybyła też powili- ,

szować depntacya kolonii niemieckiej w Rzym ie, składająca się 
z 70 osób, pomiędzy niemi 25 z dycc. kolońskiej. Na czole.tej 
doputacyi był biskup z Indyi, Mgr. Balsibor, pochodzący z Kolonii. 
Mgr. W alii, rektor niemieckiego Campo Santo, odczytał adres, wy­
rażający uńz^icia przywiązania synowskiego katolików dyecezyi ko­
lońskiej i całych Niemiec. K ardynał odpowiedział na to piękną 
mową, chwaląc postawę, wy trwałość i męztwo katolików niemieckich 
w ciężkich przeciwnościach, i zkchęcając do dalszej cierpliwości i wal­
ki w jedności i zgodzie. Kardynał otrzymał nadto ze swej dyecezyi, 
dyoc. monasterskićj i z innych okolic liczne adresy.

We wtorelc po południu nowych Kardynałów przyjmował P a­
pież na audyencyi uroczystej i włożył im na głowę według zwy­
kłego ceremoniału b iret czerwony. K ardynał Melchers w imieniu 
swych kolegów w yraził Ojcu św. uczucia wdzięczności. Papież 
odpowiedział mową, w której chwalił zasługi nowych książąt Ko­
ścioła.

D nia 30  z. m. odbył się. przed południom k o n  s y s t o r z  
p u b l i c z n y ,  na którym Papież nowo mianowanym Kardynałom 
kardynalski kapelusz wręczył. Po złożeniu w kaplicy sykstyńsinej 
przysięgi przez nowych Kardynałów, zostali oni przez Kardynałów 
dyakonów wprowadzeni na salę królewską, gdzie ich Ojciec św., 
jego dwór, św. Kolegium i inni dostojnicy oczekiwali. Następnie 
przypuszczeni zostali nowi Kardynałowie do pocałowania ręki i nogi 
i od Najwyższego Pasterza i od wszystkich Kardynałów otrzymali 
pocałunek pokoju, poczem klęcząc przed tronem papiezkim z rąk 
Papieża otrzymali kapelusz kardynalski. W  procesji następnie po­
wrócili do kaplicy sykstynskiój, gdzio odśpiewano To Deum i m o­
dlitwę, „super ere&toij Cąrdinales.“ Na następnym tajnym  konsy­
storzu odbyła się z nowymi K ardynałam i ceremonia otwarcia i zam ­
knięcia ust i prekonizacya’ czternastu biskupów, między nimi D r a  
K rcm cn tea  na a rc y b isk u p a  kolońskiego. — Papież zam ierzał 
zamianować dwjpęh jeszcze Kardynałów i nazwiska ich in pectore 
zadiowąK, ale w ostatniej chwili od tego zamiaru odstąpił.

Kard. N i n a ,  o którego śmierci donosiliśmy, przed swem 
wyniesieniem do godności kardynalskiej zajmował wuiżne posady 
wiccsekretarza Kongr. Soboru i asesora św. Oflicinni. B ył to u- 
c*j|fiy kiiiionistii, tak że stratę jęgo uczuje dotkliwie św. Kolegium, 
którego był światłem i ozdobą. W  życiu prywatnem dobrocią 
swoją i niiłem obejściem zjednywał serca wszystkich. —  W nie­
dzielę zeszłą nowy K ardynał austrulski Morau, konsekrował w ko­
ściele  irlandzkim śwr, A gaty trzech prałatów, z których każdy do 
innej częśctyświata należy, arcybiskupa dublińskiego M gra W alsh, 
w ikaryusza apostolskiego z Afryki środkowej, Mgra Sogaro i bi­
skupa z Nicolet na Kanadzie, Mgra Gravel.

Życiorysy nowych Kardynałów.

K a r d y n a ł  Melchers  po ukończeniu chwalebnie nauk 
gimnazYulnjcli, poświęcił się stud jum  prawa; w r. 18 3 4  wstąpił 
do arm ii, następnie jako referendaryusz pracował przy sądzie w Mo- 
nasterze. W r. 18 3 8  postanowił poświęcić się zawodowi kap łań­
skiemu. Studya teologiczne odbywał z początku w Monachium, 
gdzio m iał kolegów: swego następcę na stolicy arcyb. w Kolonii, 
dra K rem entzJIi kanonika Moufang z M oguncji, dokończył jo w 
Monasterze. W  r. 1841  został wyświęcony na kapłana. Był na­
przód wikaryuszem w H altorn, w r. 1815 został subregensem so- 
minaryum duch. w Monasterze, 1851  regensem tegoż seminarynm 
po śmierci Śchm ullinga, 1852  kanonikiem i po śmierci swego 
stryja sufragana joneralnym  wikar. Biskupa m onasterskiego,^! 854  
dziekanem katedralnym . WW. 1857 na konsystorzu odbytym przez 
P iusa IN w Bolonii prekonizowany biskupem w O snabruck, roku 
następnego został prowikarjuszem apost. misyi na północne Niemcy 
i Danią. W ‘r. 1866  prekonizowany arcyb. kolońskim. Odtąd na 
czele episkopatu niemieckiego, prawdziwo światło dla swych ko­
legów nauką i przykładnem życiem, wielki promotor zebrań bisku­
pich we Euldzie, nieustraszony obrońca praw Kościoła, gorliwy 
o zbawienie dusz, łączył w sobie przymioty, jakiem i biskupi nie­
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mieccy unieśm iertelnili swe imiona w walce kulturnej. Za prze­
stępstw a ustaw majowych skazany po raz pierwszy 1 2 listop. 1873 , 
do więzienia kolońskicgo odprowadzony 31 marca 1 8 7 4 ; wypu- j 
szczony 4 paźdz. tego roku; następnie dręczony ustawieznemi pro­
cesam i, fantowaniem A nareszcie zagrożony złożeniom z urzędu, 
schronił się 13 grudnia 1875  r. za granicę, gdzie w Maestricht j 
w Holandyi la t LO przebył w ukryciu, rządy ztam tąd, ile mógł, nad ' 
swą dyocezyą sprawując. Gdy układy rozpoczęły się z rządem pru- . 
skim, oświadczył Papieżowi gotowość do rezygnacyi każdej chwili. 
D nia 4 lipca rb. opuścił dopiero miejsce swego w ygnania, aby 
pospieszyć na, wezwanie Papieża do Rzymu po zasłużoną godnośi? i

K a r d y n a ł  C apecelatro  oratoryanin sławny je s t i 
ulubiony w całych Włoszech zo swych dzieł. Nadzwyczaj płodny 
to p isarz , imię jego popularno je s t od jednego końca AVłoch do 
drugiego. Jego sława pisarska je s t tak ustalona, że go w n a j­
nowszych czasach nik t nie prześcignie ani mu nie wyrówna, 
n ik t z takim  czarem nie opowiada epizodów z chwalebnej, kato­
lickiej przeszłości Włoch. Z lkznych dzieł jego, mających wyjść 
niedługo w nowem wydaniu w 15 tomach (u Desclee w Tournai), 
z których kilka przetłomaczonych je s t na język niemiecki, fran- 
cuzki, angielski, wymieniamy najznaczniejsze: Życie św. Katarzyny 

Sencńskiój, Newman i angielscy Oratoryanie, Życie św. P io tra  Da- i 
m iana, B łędy Renami, Życic Jezusa z ilustracjam i, Religijne i so- , 
cyalne studya, Harmonie religii ze sercem, Ntiuld katol. Kojfcioia 
(3 toniy),4w .ostatnim czasie wspaniale napisany Żywot św. F ilipa 
Nercusza, nadto piękno książki do nabożeństwa, ascetyczne dziełka, 
rozliczne kazania, mowy, artykuły różnej treści, Jego wiolką sztu- ' 
ką jako pisarza jes t przekonywać i wzruszać do g łę b i, jak  jego 
wielką cnotą biskupią jes t m iłość, której nic osłabić nie zdoła. 
Miłowany też je s t jak  ojciec w swój dyecezyi. Kiedy w r. 1 8 8 0  
Leon X III trac ił go od swogo boku, gdzie go zatrudniał jako j 
wicebibliotekarza św. Stolicy, prekonizując na arcyb. w Kapua, 
wyrzekł do deputacyi, która mu przyszła dziękować; „Pozbawiam 
się nieocenionej perły i wam jój odstępuję; lecz przyrzeknijcie Za- 
stępcy Jez. Chr., że gorliwość gorącą waszego nowego arcybiskupa 
w szystk im i siły popierać będziecie.“ Jako arcybiskup, w celu wpły- ! 
wania na wychowanie dobro młodzieży, założył bibliotekę popularną 
do rozszerzania dobrych książek pomiędzy młodzieżą i zreorgani­
zował seminaryum, tworząc przy nim dla cxtornów szkoły gim na­
z ja lne  wedle wymagań rządowych.

K a r d y n a ł  Jiattar/lini, arcyb. boloński, studya swo 
teologiczne odbył z wielkiem odznaczoniem w seminaryum w Cento, 
malej mieścinie prow. Ferrara, a następnio w Bolonii. P rzykładał 
się głownio do filozofii, a Summa św. Tomasza była ulubionem 
jego dziełem. 4V r. 1846  został księdzem. Arcyb. boloński, Kard. 
Opizoni wielkie przywiązanie i zaufanie mu okazywał. W  r. 18 55 
otrzym ał ks. B attaglin i katedrę filozofii w seminaryum boloiiskiem, 
na której umysły młodzieży duchownej zjednywał dla systemu św. 
Tomasza i zapalał do zamiłowania studyów filozoficznych. Lat 25 
pracując jako profesor seminaryum, zjednał sobio sławę uczonego 
i uie tylko wielki zdobył wpływ na umysły kleru, lecz pomieszka­
nie jogil.- było miejscem schadzek wszystkich znakomitością świe­
ckich z Bolonii. Zc wszystkich stron udawano się doń po radę  j 
w najtrudn .jszych sprawach. Związany ściśle, z najznacznioj- 
Szemi rodzinami Bolonii, m iał prof. B attaglin i sposobność poznać 
wicie słynnych osób zagranicznych, któro nawzajem um iały w nim 
cenić zdolności i cnoty. W  przebiegu togo czasu został kanoni - 
kiem katedralnym , archidyakonem, w r. 18 7 9  zrobił go Loon X III j 
biskupem w Rimini. Tam znalazł umysły wzburzono walką poli­
tyczną, przez trzy lata swych rządów um iał zjednać sobie sym- j 
patye wszystkich, zażegnać walki i usjiokoić um ysły; zają ł się 
szczególniej podniesieniom nauk w seminaryum, założył akademią 
literacką i filozoficzną, w której posiedzeniach nawot liberalni u- 
dział brali. W r. 1882  mianował go Loon X III  arcybiskupom 
w Bolonii po odwołaniu do Rzymu Kard. Parocchi. Otoczony u- 
wielbieniem i m iłością wszystkich wielki wywiera wpływ na wszy­
stkie stosunki, a praca jego apostolska błogie wydaje owoce. 4V'iele ‘

akademii i stowarzyszeń uczonych mianowały go swym członkiem 
honorowym.

K a r d y n a ł  Mora a.  Purpura rzymska po raz pier­
wszy ofiarowana została arcybiskupowi odległej A ustralii. Jes t 
to nagroda za błogosławione apostolstwo, jako jteż obraz pociesza­
jący jedności i rozwoju Kościoła. Rozmaitość i wielka liczba dzieł 
apostolskich, jakie arcyb. Moran wykonał, pomyślne rezultaty jego 
trosk i prac czynią z niego ważną osobistość w cudownom roz- 
krzowieniu wiary katol. w 19 wieku. Świetno jego przymioty, 
nauka, gorliwość i tak t w rządzeniu usprawiedliwiają zupełnie 
wybór Leona X III. W  młodym bardzo wieku przybył do Rzymu 
i cały kurs studyów przez la t 11 odbył w kolcg. irlandzkiem 
sW. A gaty do Gothi, ktorego rektorem był późniejszy Kard. Cullen. 
Wyświęcony 1 8 5 3  na kapłana kształcił się jeszcze dalej, w iado­
mości swe teologiczne i filozoficzne uzupełnił i prom ocją na do­
ktora teol. odbył. 4V r. 1856  mianowany został wicerektorem 
koleg. irlandzkiego. U rząd ten piastował lat 10, a równocześnie 
był profesorem hebr. języka w kolegium Urbanum. W r. 1866  
pojechał z Kard. .Cullen jako jego sekretarz do Dublina i w tame- 
cznem sem inaryum  dyfic. objął profesurę hebr języka i ogzegezy. 
W  r. 1873  mianowany biskupem w Ossory w Irkindyi, zarządzał 
tą  dyecozyą do r. 1884 , w którym to roku le o u  X III zamianował 
go arcyb. w Sydney w Australii. Kard. Moran jes t trzecim bi­
skupem tej dyecezyi. -Pierwszym był Mgr. Poldiiig z is.ongr an ­
gielskich Benedyktynów, który od r. 1842 — 1 8 7 3  biskupstwem 
tom sam, od r. 1873  — 1877 z koadjutorom zarządzał; następcą 
jogo hył Eugghoro Bega Yanghan ztejżo kongregacji 1 8 7 7 — 8 4 . 
Ludność katolicką Sydney stanowią głównie Irlandczycy.

K a r d y n a ł  Schiafjino,  Benedyktyn z kongregacyi 
Oliwetanskiój, je s t jój wikaryuszem jeneralnym  od r. 1870. Od 
dawnych la t przyjaźnią Leona X III zaszczycany, K ardynał ten s ły ­
nie przedowszystkiem z wielkiej wymowy. W spaniałej, piękuęj’ 
postawy, w sile wieku, imponujący na kazalnicy wywiera urok, 
umie przekonywać, poruszać i m a!owa£, z wielkim talentem  
zwłaszcza w swych panegirykach bałe epoki. Obeznany g run to ­
wnie z teologią i prawem kanonieznem oddawał w kongregacjach 
rzymskich wielkie usługi. Był konsultorem św. Officium, spraw 
kościelnych nadzwyczajnych, gdzie mu oddawano najtrudniejsze 
sprawy do obrobienia. U roku zeszłym postał sekretarzefii jednej 
z najpierwszych Kongreg. papiozkicli, Biskupów i Zakonników. D a­
wniej był duchownym inspektorem katol. pisma A u r o r a , czas 
pewien był prezydentom akademii duchownej szlacheckiej. Nałożyć 
on będzie do najmłodszych Kardynałów. Siła jego i energia woli, 
zamiłowanie do pracy, głęboka znajomość spraw kościelnych, czy­
n ią  z niogo meoszacowanego pomocnika Papieża.

K a r d y n a ł  O ris to far i  jes t stary przyjaciel i współ- 
nczeń Leona X III. P ra ła t ton podeszłego wieku nio m iał dotąd 
żadnych święceń, nio był nawot m m orzystą, nin-ł tylko touzurę; 
dopiero przed swą nom inacją na K ardynała otrzym ał święcenia 
aż do dyakona. Odbył on d ługą karyerę. prałaćką. W r. 1846 
został prałatem  referendarzem trybunału Sygnatury, następnio był 
konsultorem im m uuitas kość. i egzam inu raportów biskupich o sta­
nie dyecezyi. Ił. 1 8 8 0  Leon X III mianował go audytorom n a j­
wyższego trybunału  Roty a w r. bież., audytorom joner. Izby apo­
stolskie}^ która je s t niejako Izbą obrachunkową adm inistracji pap. 
Kardynał Mertel powiedział o nim, żc jest tak gruntownym znawcą 
Pandektow, że gdyby kiedyś zaginąć m ia ły , z pamięć Mgra Cri- 
stofaiB na nowo by je  spisać można.

$ I > i *  r z i - c z j ,  A rtyku ły  wstępne: -'Rckcńokcyu kapłańskie zo 
stanowiska prawnego. — Co lepszo -- misye bzy rekolekcye ludowe? 
— O wotywaeh — wybór formularzy. — Alokuoya papiezka na kon- 
systorzu. — Kieestye teologiczne: Komunia ś w .  jako warunek od­
pustu. — O wyoioraniu palca przy udzielaniu Ostatniego Olejem św. 
Namaszczenia. — Wiadomości literackie: Pastoraltbeologie ks. dr. 
Amborgora. — Manuale. quofidianum ks. dr. Wfjic. Smoczyńskiego. — 
Manuale Sacmlolum O. Schneidera S. J. — K ronika: R zym : Konsy- 
storzo tajno, i publiczny. — Kard. Nina. — Konsokraeya trzoeh pra­
łatów. — Życiorysy nowych K ardynałów .
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